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Jeszcze n z :  czas stonuje z ija  
nensensin gospidiiujm !

Niedawna la su  w aitykcle wstępnym, zatytuło­
wanym „naprawdę exas a l<ńczy ć z tym conteciem  
gospodarczym*, skiytyk« wal liry szkodliwe ić i niedo­
rzeczność ruszaj dctychczas« w«j polityki gsspcdsrczej, 
nastawionej na wywóz zagunkę za wzzelią cenę, 
a połączonej z Bicustaanemi cężkitm i stratami dla 
całego cgółn naszego spcłtcziń*iwa. A nie (k ić  
jeszcze na tej jednej biedzie. Z mą w pasze idzie 
niesłychane wprest i tujcsjace naitacrate warstwy 
swą bezwzflędecicią postępowanie karteli i syndyka­
tów, które n» dmie rae mi wprost me do nwierzenia 
zyskami dla siebie, bogacąc i tucząc siebie, tujnają 
egół ludności i w rozstroje podtrzymują cale 
nasze tycie gospodarcze. Znane to jat i niczcm nie 
dające się zaprzeczyć fakty, a tak często podnoszone, 
BjswnisBfe i ptęincwsne przez naszą prasę i przez 
naszych posłów ns arenie sejmowej. Grotcikcwcść 
całej tej polityki gospodarczej wykaią nam jeszcze 

poaiższe dane.
D laczego cukier je s t  drogi?

Cukier w Polsce jeat meałycfczn e drogi. Kilo­
gram sypkiego cckrn koszta je 85 groszy za ft. 
Cakier w kostkach jest jeszcze dretszy, bf 95 gr za 
font. Ten sam cukier kartel cnkrcwniczy aptztdsje go 
jednak zagranicy po 11 gr za ft. Po 11 git W An- 
glji świnie toczą naszym coltem. A nasze dzieci 
daremnie proszą o len tak bardzo im zwłaszcza po­
trzebny produkt. Nie możemy go dać dzieciom w 
dostatecznej ilości, bo cukier jeat w P o l s c e  z a  
d r o g i .

Nie żądamy zgcła, aby cbnżono cenę eskro 
■ na* do 11 gr za font, bo to byłoby niżej kosztów 
produkcji. Kartel cokrowniczy tn dtkłads miljony 
do wywozo coktn — ale te miljony za to odbija 
robie na ludności naszej w krają. Wedle epinji fa­
chowców koszt prodokcji 1 kg. cokto wynosi ma­
ksymalnie 35 gr za ft. Zatem — po doliczenia przewozu 
i  godziwego zyska — cena kilograma enkrn nie po­
winna przekraczać 50 gr. za ft.

Pozatem kartel cnkrcwniczy dal miljcny na wy­
bory, wiadomo — komo. N¡etylko więc tę stratę 
nn eksporcie cokto oasaego zagranicę za bezcen, ale 
jeszcze i te miljcny, które dał na wybory, wetoje sobie 
teraz ns Indncści. Za zwycięstwo jedynki kraj płaci 
aamcmo tylko kartelowi cnkrowniczimn ckcło 1 0 0  
miljonów złotych rocznie ! T y l e  b o w i e m  
m n i e j  w i ę c e j  w y n o s i  r ó ż n i c a  m i ę d z y  
g o d z i w ą  c e n ą  e n k r o ,  b i o r ą c  p o d  u w a ­
g ę  c a ł e  s p o ż y c i e .

Prócz tego znane są ogólnie kreznsewe wprost 
uposażenia dyrektorów cokrcwni, które wyaoazą 
miesięcznie nieraz nietylke kilka, ale wprost kilka 
naście tysięcy zł, podczas gdy np. urzędnicy państwo­
wi z akademickim wykształceniem maszą się zadawalać 
poborami od 250— 5Ô0 zł miesięcznie — a tysiączne 
czesze nie mają dziś nawet grosza ns kawałek chltbs.

Tak jeat z esktem — a podobnie jest i  z wę­
glem naszym.

Dlaczego węgiel jest drogi ?
Ceny węgla wynoszą na Górnym Śląsko 4 2  z ł .  

za tonnę, tj. 2,10 zł za centnar, a do Skandynawii 
eksportuje się węgiel po tak niezwykle niskich 
cenach, że tenże sam węgiel f i r m y  g d a ń ­
s k i e  p r o p o n u j ą  p o  o p ł a c e n i a  d r o g i  
p o w r o t n e j  p o  2 7  z ł  z a  t o n n ę ,  
tj. za 1,35 zł za centnar. A o nas płacimy przeszło 
3 zł za ctr. Jestte chyba szczyt consenso gospo­
darczego.

Pochodzi to stąd, że i węgiel również niżej kosz­
tów prodokcji wywozi się za granicę. A za to potem 
dopłaca nasza lndncść. A pozatem właściciele kopalń 
oczywiście kślkuloją ceny w krajn tak, by wybić na 
■ich ogromne dla siebie zyski.

Prócz k o l o s a l n y c h  z y s k ó w  w ł a ­
ś c i c i e l i  k o p a l ń ,  d l a  s i e b i e  z n a c z n j a  
c z ę ś ć  d o c h o d ó w  g i n i e  w k i e s z e n i a c h  
a a d m i e r n e j  i n i c z e m  n i e  u s p r a w i e d l i ­
w i o n e j  l i c z b y  d y r e k t o r ó w  i g e n e r a l n y c h  
d y r e k t o r ó w ,  p o b i e r a j ą c y c h  f a n t a s t y c z n e

w p r e s t  w y n a g r o d z e n i a .  W i a d o m o  j n ż  
z d y s k u s j i  s e j m o w e j ,  ż e  p ł s c e  i t a n- 
t j e m y  d y r e k t o r a  h u t y  P o k o j e ,  L e w i !  
s k i e g o ,  i d ą  w d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  d o l a ­
r ó w  m i e s i ę c z n i e .  O g ó l n i e  z n a n ą  na  
G. Ś l ą s k o  r z e c z ą  j e s t ,  ż e  d y r e k t o r z y  
g e n e r a l n i  k o n c e r n ó w ,  o i g a n i z a c y j  
h a n d l o w y c h  d l a  e k s p o r t u  w ę g l a  z a g r a ­
n i c ę  p c b i e r a j ą  n i e t y l k o  w y a o k i e  
p e n s j e  w d c l s r a c h ,  a l e  i p r o w i z j e  po 
2 5  g r o s z y  o d  k a ż d e j  w y w i e z i o n e j  
t c c n y  w ę g l a .  I l e  p o b i e r a j ą  w f e r m i e  
t a n t j e m  i d y w i d e n d ,  t e g o  n a w e t  w ł a ­
d z e  s k a r b o w e  n i c  p o t r a f i ą  s p r a w d z i ć !

Ile te setek wprest tedzin robotniczych 
i urzędniczych mogłoby żyć z dc cbcdćw 
jednego tylko tak tgo geteialnego dyiektcia ? 
Ostatni polski minister apitwizacji, któiy 
likwidował to minisiei.tur;, p. Gicdziiki, jsko general­
ny dyitkior syndykatu hal żelaznych p< b eta r g ó ­
rą 6 0  t y s i ę c y  z ł o t y c h  m i e s i ę c z n i e .  
T a k i c h  d y t e k i c r ó w  s ą  na G. Ś l ą s k u  
d z i e s i ą t k i  i c n i  z r a m i e n i a  m a g n a t ó w  
w ę g l o w y c h  p r o w a d z ą  c a ł ą  p o l i t y k ę  
w ę g l o w ą ,  y ( i

Jakże się weber tego dziwić, że nasz węgiel, 
którego mamy w takiej cfcficści w kraju, jest isk 
nieałyt hanie dugi! Jakże mc że być tan:, kiedy my 
mna my aajpieiw dcpiacać aa te straty, któie magnaci 
węglewi penesaą za lani wywóz tegoż węgla 
za gianicę i kiedy my musimy płacić pizyiem 
Si tak cgtcmny kaiscz na zapychanie 
nim zachłannych kieazeci n (tylko właścicieli kopalń, 
ale i licznych i2esx rozmaitego tedzajo daimo- 
zjazdczych dyiektc iów.

I tc wsayalko dzieje się ped rządem sanacji, 
która aię chełpi nieoalarcie swą silną tęką. Pewno, 
że tam, gdzie częstekre ć me potrzeba, to cna swą 
silną pięść aż do pizeaytu p ck m je , lylkc tsm, gdzie 
jej częitckrcć najbaidziej pctrzeba, jak w lycb w y­
padkach, by nktócić tego icdzsjo tojncjacą cały kisj 
politykę gcspcdaiczą, tam tej silnej lęki jakoś nie 
widać.

U s t i P e  S2l l i P B  I I S U ś t  
0  I f i i i D i i i i U i t i h  % 5 t  l i l i e .
Wtiszawa, 11 3 Na drsiejs2<m prsiedaenin

Senatu pizystąpićro de iczpittzenia picjekto ustawy 
o ostre jo azke lnictwa. K< misja senacka otbw ilła  
projekt ustawy w bizmienie »(¡menem, ićwnccześnie 
wnosząc o othwałeme kilko iczciucyj. Mówca wnosi 
o pizyjęcie picjekto osuwy i tezcltuyj kc misji.

Senatcr Rctlwcrcwtki (8. B.) zaznacza, że ustawa 
zmienia nastawienie psychiczne narodu, podnosząc 
wagę wykształcenia zawedtwego i dąży do stworze­
nia tęgich fachewc ów.

Sen. Scłtyk (KI Nar.) propenoje, aby ebek no­
wego 6-lein g mnazjtm pczcsiawiono dalej 8-leinie.

Sen. Kcczyński (P.P.S.) kiytyktwał poszczególne 
zasady ustawy. Sen. Sitńk* (B B.) polem zt je z za­
rzut) mi opozycji. Senator M m bltwski stwietdza, że 
peteżem* kraje jest tego rodzaju, że zawodowcy me 
mają co robić.

Stn. Utta (KI. Niem.) przyznaje, że ustawa posiada 
zalety, uważa jednak, że ustawodawstwo szkolne roz­
wija się niewłaściwie. Sen. Thullie cświadczą, że 
łówcież głosować będzie przeciw ustswic.

Senat pizyjął ustawę w brzmienia sejmewem. 
Poprawki opozycji zostały odizccone. Uchwalono 
wszystkie tezclacje, zaproponowane przez kc misję.

S zk o ln ictw o  p ry w a tn e .
Z kolei pizy siąpiono do projektn ustawy o szkol­

nictwie prywalnem.
W głosowania odrzucono również wszelkie po­

prawki ze strony opozycji i ustawę przyjęto bez zmian.

U sta w a  o zgrom adzeniach .
Z kclei Senat przystąpił do projektn natawy 

o zgromadzeniach. Senat przyjął i tę nstawę.
Na tern posiedzenie Senatu zamknięto.

Wtorkowe obrady Sejmu.
L ikw idacja Kc mi tętn  F lety Narodowej. O bszer­
na dyakusja w sp ra w ie  aktorek na izecz  Ko­
śc io ła  kato lick iego  P osłow ie z B B  znów ataknją

patrjctyczne d uchow ieństw o katolickie
sa*  Watsztwa, 9. 3. Na wicrkcwtm posiedzenia 
Sejmn najpittw załatwić no sprawę o tcslamu działek 
w Gdyni, po ciem pizy jęte ustawę o likwidacji Komi­
tetu Floty nsrcdcwtj.

Znane zastrzeżenia podnosił tu pcs. Wiciczak, 
Kub Naicd. a p. Mmkcwski (BB) zapewnił autoryta­
tywnie, że mimo likwidacji K< m.tetu wszystkie fan- 
duaze, składane na poszczególne cele, będą uszano­
wane i ctłkcwicie zabezpieczone.

Duża dyrkcaję wywtłała apiawa s k ł a d e k  n a  
r z e c z  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .

W komisji referował lę sprawę pos. Rzóik*. Te­
raz usunięto go z uferatn, któiy cbjąi pcs. Pela- 
kiewicz.

Pos. Wierczak mćwił o zssłrgtch dcchcwicńitwn 
około uckywatelenia społeczeństwa i o wielkim na­
kładzie jego ptacy podczas wojny. Przykazania Boże 
powinny obowiązywać w polityce. Jeżeli ksiądz uczy 
”nie kradnij*, „nie zabijaj*, to nie jest to polityka, 
lecz wypełnianie obowiązku.

Pcs. Wslewaki (BB): — To on do panów mówi 
— „nie zabijaj*.

Pcs. St. Strcńtki: — O Zrgóiakimi
Pot. Wciska (BB) nie może pogodzić agitacji 

politycznej pizeciw trądowi, opiświanej w kc ściele 
ambony podczas nabożeństw, (!) z zasadtmi Ewsngelji. 
J i d (!) n i e n a w i ś c i  (!) » p ł y w a j ą c  z a m b o n  
p o d c z a s  a g i t a c y j n y c h  k a z a ń ,  (1) j e a t  w 
k o l i z j i  z h a s ł a m i  E w a n g e l j i ,  c o  
s z c z e g ó l n i e  pizy kro odczuwają k o b i e t y ,  
w r a ż l i w s z e  n i ż  m ę ż c z y ź n i .  Domaga się 
uregulowania opłat za usługi religijne, które tą do­
wolnie oznaczsnc przez duchowieństwo.

Pos. Madejczak w imienia Ktaba Ludowego wy­
powiada się za oregtlowaniem świadczeń na rzecz 
Kościoła, ale n i e  b ę d z i e  g l o s o w a ł  za 
nstawą ze względu na panujący na wsi kryzys.

Pot. Czapiński, tak jak u le  P. P. S. jest zasa­
dniczo z a  r o z d z i a ł e m  Kościoła od państwa. 
Ustawę obecną nważa za narzędzie w grze polity­
cznej. Jest to ptóba w p ę d z e n i a  k l e r n  n a  
p o d w ó r k o  „ s a n a c j i * .  „ S a n a c j i *  i d z i e  
o t o,  ż e  k l e r  n i e  p r o w a d z i  t a k i e j  
p o l i t y k i ,  j a k i e j  o n a  s o b i e  ż y c z y .  
P o d c z a s  w y b o r ó w  w i d z i e l i ś m y  o b r a ­
z y  P i ł s u d s k i e g o  o b o k  m o n s i n .  Rat -  
t i e g e ;  N.e buk zatem debręj woli ze strony BB. 
w kierunku rrzpelitykrwsnis kleru, tle na rzece swoją.

Pc ic ł Kizyżcwski (Ch, D ) stanął w obrocie 
duchowieństwa. Nie zna wypadków, aby duchowień­
stwo uprawiało politykę w kc ściele.

Poseł Radziwiłł: — Spiawa agitacji politycznej 
części kleru jest bardzo bolesna. Nikt z naszego 
ebezu nie ma pietensyj, aby duchowieństwo katolickie 
grtmjalme zspisało się do B. B., a le  m o ż e m y  
ż ą d a ć ,  a b y  l o j a l n o ś ć ,  w y p ł y w a j ą c a  
z p r z y s i ę g i ,  o k r e ś l o n e j  w k o n k o r ­
d a c i e ,  n i e  b y ł a  t ł ó m a c z o n a  j a k o  
l o j a l n o ś ć  w o b e c  p a ń s t w a  l o b  n a r o d u ,  
l e c z  w o b e c  r z ą d u ,  k t ó r y  o b e c n i e  
za t o  p a ń s t w o  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y

Poa. ks. Szydelski stanął w obronie duchowień­
stwa.

Wszystkie poprawki cdrzeccno i ustawę przyjęto 
w brzmieniu komisji

Przy rozprawie nad ustawą o chowaniu zmarłych 
poseł Bielecki zgłosił poprawki, mające uregulować 
kwestję przekazywania zwłok zakładem uniwersyteckim 
dla celów naukowych.

Rzecz charakterystyczna, że poprawki te zostały 
odrzucęne głosami B. B., w którem zasiadają rabini, 
podczas gdy za poprawkami głosowało Koło Żydowskie.

W  S o w ie ta ch  n ie  w o ln o  bndow ać k cścic ld w .
Rząd sowiecki wydtł dekret, zsbranisjący budowę 

nowych świątyń w toku bież. Chsrakterystyczną rze­
czą jest, ża mimo zakazów ludność nadal gorliwie 
składa ofiary na budowę nowych świątyń.



Urocz yst iści pogrzebowe
ś, p. ks* biskupa Bandurskiego.

Wilno, 10. 3. Przed rozpoczęciem ssroczyatości 
pogrzebowych w bazylice uata*iły się na placn kate­
dralnym oddziały wojskowe. Równocześnie obok ka­
tedry i n wylotu sąsiednich ulic ustiwiły siy szeregi 
P.W., młodzieży itd. Dli p. Prezydenta Rrplitej i rządu 
na czas przemówień żałobnych nstawiono specjalne 
wzniesienia. Przed godz. 10 srzybyli pp. ministrowie 
z premjeretn Ptystorem na czele, generalicja, wojewo­
dowie, rektorzy uniwersytetów i duchowieństwo innych 
wyznań, które zajyło miejsce również na wspomnia­
nych wzniesieniach. Po godz. 10 przybył p. Prezy­
dent Rcplitej i złożył wieniec na wzniesienie.

Pierwszy przemówił w imieniu rządu min. W. R. 
i O. P., Jędrzejewicz, który żegnał w imieniu rządn 
klpłsna żołnierza, najwierniejszego syna zmartwych­
wstałej Polski.

Z kolei przemawiał prezydent m. Wilna, żegnając 
zmarłegs ks. Biakapa w imienia miejsc, społeczeństwa.

Po przemówieniach p. Prezydent Rcplitej przeszedł 
do bazyl ki, witany o wejścia przez duchowieństwo. 
P. Prezydent zlotył na kstifilku wieniec i zajął miej­
sce w głównej nawie bazylisi. Wnytrze bizyliki 
prcedstawiato imponujący wygląd. Przy katafalku 
oełtili atraż honorową oficerowie armji czynnej i Zw. 
Legionistów. Poat/Lcslią mszę żałob lą celebrował 
arcybiskup Jiłorzyzowski, metropolita wileński, w asy­
ście księży biskufów. W czasie nabożeństwa podnio­
słe kazanie wygłosił prorektor uniwersytet* im. Stefana 
Batorego, ks. ptof. Falkowski.

Po mizy św. nutą piły egzekwje. Trumnę zdjęli 
z kstsfilkn legjoniści.

W chwil, kiedy wnoszono trumię do podziemi, 
n i plam przed bazyliką rozległo stę trzyccotne hasło 
wojskowe, odegrane przez trąbaczy. Baterja oddała 
salwę h;a arową

Po zakon:zeaiu uroczystości żałobnych p. Prezy­
dent odjechał do pałacu, gdzie przyjął na nndjencji 
kiiążr biskupów, snwiących w Wilnie.

Pogrzeb m ał character 'mponającej manifestacji 
narodowej i państwowej. Wzięli w niej ndział dele­
gacje z całego kraju.

S p. ks. biskup W fad/sta# Bandurski.'
W przedostatnią niedzielę wiecz. o godz 20.30 

zm*rł, jak jaż podaliśmy, niesp idzisnie w W.lna 
J. E ks biskup dr W^dysław Ssadarski.

Urodzony w r. 1865 w Sokala, po stndjich filo­
zof cznycb i teologicznych we Lwowie, pogłębionych 
jeszcze w Rzynfe, został kanclerzem kurji btsknp ej 
w Krakowie. Już na tern stsnowiiku okszał się, 
młody ksplan św istaya mówcą i gorliwym sługą 
Bożym Poszedł do Lwowa aa biskapa-aafragsna i tu 
rozwinął jeszcze bardziej swoją apostolską i pitrjo- 
tyczną działalność.

W ciężkich zmaganiach clbrzymieh armij ciłego  
świata w czasie wojny światowej Zmarły widział 
coraz Wyraźnej wschodzącą jutrzenkę wolności Polski.
Z tern gsrętszą m ieść ą ojcowską niósł pociechę 
wszystkim wsi rżącym Polskom, opiekował się nimi 
i jako kapłan i jsko Polak.

Wiew ił w szeregi walczących, w całe społeczeń­
stwo polskie wiarę niezłomną w ostateczne zwycięstwo.

W roku 1920 o-acowsł niestrudzenie na terenie 
Nowotarszczyzny, Spiazn i Orawy.

Powołany następnie przez gen. Żeligowskiego na 
naczelnego kapelana, kaznodzieję obozowego wojak 
Litwy środkowej, z młodzieńczym zapałem zabrał się 
do pracy nad armją. W czasie wijny z bolszewikami 
ofiarował bitkap swój złoty krzyż, wysadzany bry­
lantami i szmaragdami oraz pierścień na Skarb 
i Wojsko Polskie. Ziemia Wilińska, w uznaniu Jego 
zasług, zorganizowała samorzutnie akcję na rzecz 
sprawienia awojemu kaznodziei złotego krzyża. W 
rocznicę uwelaienia Wilna ns placu kattdralnym, w 
obliczu licznych rzesz lada, orgamzacyj, szkół i wojska, 
rektor uniwersytetu imieniem komitetu wręczył ks. 
Biskupowi piękny gotycki złoty krzyż z tskimże 
łańcuchem ze słowami: „Cała Polska kochi Cię,
a my ubóstwiamy i wielbimy“.

" W  roku 1927 w czterdziestolecie Jego kapłań­
stwa za te wszyatkie Jego zasługi kresowe 
placówki palakie Lwów i Wilno mianowały Go swym 
honorowym obywatelem.

W roku bieżącym śp. ks. biskup dr. Bładunki 
•brhodził dtrudziestopięciolecie sakry biskupiej. W 
całej Polsce urządzono z tej okazji uroczyste ikademje. 
Uroczysty obchód tej rocznicy miał się też odbyć w 
Wilnie, wskutek choroby jeduak ks. Biskupa odłożony 
został do chwili Jego wyzdrowienia. Niestety, nie 
dauem Mu było tej chwili doczekać.

S trąd zony w pracy dis Polski, którą nadewpzy- 
stko ukochał, znalazł odpoczynek wieczny.

Sp. ks. biskup dr. Władysław Bandurski był 
pierwszym biskupem polskim, który na polu walk 
zdobył order „Virtuti Militari” i „Krzyż Walecznych”.

I

Warszawa, 9. 3. Na dzisiejszem posiedzeniu sej 
mowem przeprowadzono dyskusję nad [orderem Orła 
Białego. Chodzi o zmiaaę statutu, przyczem m. in. 
o wprowadzenie do kapituły członków, mianowanych 
przez Prezydenta.

Po*. Trąmpczyński (Klub Naród.) wyraził przy tej 
spssobnoici zdziwienie, co sktoaito rząd do wniesienia 
w obecnej chwili ustawy o tem, co niektórzy aazywają 
blichtrem orderowym. D o t ą d  k a p i t u ł a  b y ł a  
w y b r a n a  p r z e z  k a w a l e r ó w  o r d e r u ,  a przy 
n a d a w ś n i n  o r d e r u  o p i n j a k a p i t u ł y  b y ­
ł a  d l a  r z ą d u  o b o w i ą z u j ą c a .  T o  s t a n o ­
w i ł o  k a m i e ń  o b r a z y  d l a  n a s z y c h  d z i ­
s i e j s z y c h  w ł a d z .  O l  6 l a ł  k a p i t a ł a  n i e  
b y ł a  z w o ł y w a n a ,  c h o c i a ż  maraz. T r ą m p ­
c z y ń s k i ,  jako jej członek, d o m a g a ł  s i ę  t e g o .

Jtst łacińskie przysłowie: „Corrnptisiima res pa »li­
ca, plarimae leges* — i m w i ę k s z e  b e z p r a w i e ,  
t e m  w i ę c e j  u s t a w .  N i e  r e s p e k t o w a n o  
n a w e t  z a s a d  p r z y z w o i t o ś c i  i a i e  z a p y  
t a n o  s i ę  o o s i u j ę  c z ł o n k ó w  k a p i t u ł y  
c o  d o  z m i a n y  u s t a w y .  W d ocznie aą dziś 
kandydaci, którzy obawiają się dyizwalifikacji przez 
kapitułę, dopóki nie będzie ona zmieniona.

D iś cel uś rię:a środki. Słyszymy cyniczne 
oświadczenia, że praworządiość zacznie się dopiero 
od chwili, kiedy obowiązywać będzie prawo dzisiej­
szych władców.

Pas. Trąmpczyński w s p o m i n a  dalej o g ł o ­
s a c h  k o n s e r w a t y s t ó w ,  k t ó r z y  t ł u m a c z ą  
r ó ż n e  z b r o d n i e  j a k o  k o n i e c z n o ś ć  p a ń ­
s t w o w ą ,  z a t r a c a j ą c  p o c z u c i e ,  w j a k i m  
s t o p n i u  u b l i ż a j ą  p r z e z  t o  n a r o d o w i  
p o l a k i e m  a. Kończy apelem o nawrócenie do 
dawnej etyki i motalaoici.

B. B. projekt tej ustawy przyjął. Następnie po 
długiej dyskusji uchwalono również nstawę w sprawie 
dóbr, skonfiskowanych przez rząly zaborcze uczestni­
kom walk o niepodległość, poczem przystąpiono do 
debat nsd nowehcletą natswy o dzierżawcach.

U sta w a  in w a lid zk a  p rzy jęta  p rzez komisję.
Warszawa. Na posiedzeniu sejmowej komisji 

opieki spiłecznej w dyskusji, jaka się wywiązała nad 
projektem ustawy inwalidzkiej, pos. Gardini (Cb. D.) 
zgłosił szereg nowych poprawek mimo, iż brał udział 
w practch podkomisji w czasie drugiego i trzeciego 
czytania oraz w prasach plenarnej komisji w czasie 
drugiego czytania.

Komisja przyjęła zgłoszoae poprawki, które nie 
były sprzeczne z duchem ustawy, peczem komisja 
przyjęła projekt nstawy w całości w trzeciem czytaniu.

Proces o zamordowanie ś. p. Wacławskiego.
Wilno. Proces o zamordowanie studenta ś. p. 

Stanisława Wacławskiego w czasie zajść listopadowych 
w Wilnie przez żydów odbędzie się w sądzie okręgo­
wym dnia 15. kwietnia. Na ławie oskarżonych zasią­
dą: Ziłkind Wuifin i Ojnz. W procesie tym
weźmie ndział przeszło 30 śariadków.

„Słiscflay“ blichtr arderawy.
Ostre nlosra m arsz. T rąm pczyńsk iego  pod 

adresem  „sanacji m >ralnej“ w sp r a w ie  san acy j­
n ego  b lichtru  orderow ego. — P osłuszn e B. B. 

w sz y stk o  nchw ala .

Kła zapłaci za tą kesztawa] 
prze|«żdi(g?

Statek  hand low y „Niemen* sp e łn ia  fu nkcję  
jach tu  spacerow ego .

„Ungtrowiuy Kutjer Codzienny* donosi:
Podróż wypoczynkową od Stambułu do Egipt* odbyć mr 

pan Piłsudski ni statku polskim .Niemnie*, który w swoim 
czasie, po zmianie na nłm załogi cywilnej na wojskową, ndał się 
na wody Morza Śródziemnego i do Bosforu drogą morską. W 
związku z tą zmianą załsgi „Niemen* nie mógł przybyć do Kon­
stancy, gdyż został, jako posiadający załogą wojskową« zatrzyma­
ny przez władze tureckie na Bosforze.

Zamiana załogi handlowej .Niemna* na wojskową wywoła­
ła przed niedawnym czasem ferment wśród marynarzy cywilnych 
w Gdyni i spowodowała w swoim czasie liczae komentarze na­
szej prasy. Obecnie cel tego zarządzenia wyjaśnił się:

„Niemen*, jak wiadomo, jest statkiem towarowym o 5000 
tonn wyporności i 9 węzłach szybkości.

Odległość między Stambułem a Aleksandrją wynosi około» 
900 mil i przestrzeń tę pokonać może .Niemen*, o ile nie zajdą 
jakieś przeszkody, w ciąga 5 dni. Przybycia .Niemna* do Ale- 
ksandrji spodziewają się we wtorek, 8 bm

Statek .Niemen* jest, jak wiadomo, własnością Żeglugi 
Polskiej.

Katowicka .Polonja* z dnia 7 bm. zadaje następujące pyta­
nia :

1 teraz trzeba się zapytać:
1. Kto piąci, względnie zapłaci za podróż statku „Niemen** 

z Gdyni do Stimbałn?
2. Kto zapłaci za podróż statka „Niemen* ze Stambuł* do 

Kairu z p. Piłsudskim na pokładzie?
3. Kto poniesie koszty postoju statka .Niemen* w różnych 

portach?
4. Czy statek „Niemen* poza p. Piłsudskim wiezie jeszcze 

jakiś inny ładunek, czy też spełnia funkcje jachtu spacerowego?
Kto zapłaci? Bo przecież państwa na to aie stać, a po za­

tem nie wolno państwu za to płacić.

„Niemen' 7 I „Rsmania“.
S z c z eg ó ły  podróży marsz. P iłsu d sk ieg o .
Z racji wypadku, jakiemu uległ rumuński statek 

„Romania* w porcie Konatancy, na którego pokładzie 
jechał analiz. Piłsudski do Stambułu, podróż te przy­
brała daty rozgłos.

Według wiadomości dzieaników rumuńskich podróż 
wypoczynkową od Stambułu do E;iptu odbyć ma 
marsz. Piłsudski na statku polskim „Niemnie*, który 
w swaim czasie po zmianie na nim załogi cywilnej 
aa wojskową udał się na wody Morza Śródziemnego 
i do Bosforu drogą morską. W związku z tą zmianą 
załogi „Niemen*, według pogloaek wspomnianej prasy, 
nie mógł przybyć da Konstancy, gdyż został, jaka 
posiadający załogę wojskową, zatrzymany przez władze 
tureckie na Bosforze.

Zśmiaaa załogi handlowej „Niemna* na wojskową 
wywołała przed niedawnym czasem ferment wśród
marynarzy cywilnych.

„Niemen”, jak wiadomo, jest statkiem towaro­
wym o 5.000 tana wyporności i 9 węzłach szjbk iścf.

Decyzja marsz. Piłsudskiego o odbycia podróży 
do Egiptu właśnie na „Niemnie* wywołać miała w 
kołach rumuńskich daże zdziwienie. Statak ten po­
siada jedynie lepszą kajutę kapitańską z łazienką, 
które maraz. Piłsudaki zamienił na awój „apartament*.

Odległość między Stambułem a Aleksandrją 
wynosi około 900 taił.

P rzed  zw yżką cen  w  A n giji.
Kierownik wielkich angielskich magazynów Htr­

zoda ośsriadczył wobec przedstawicieli prasy, że okres 
najniższych cen dla wszystkich towarów ar Aiglji jeż 
się skończył.
W najbliższym czasie należy oczekiwać zwyżki cen.

O bniżka stop y  d yskon tow ej.
Londyn, 11. 3. Bank Angielski zniżył od wcze«j 

raj stopę dyskontową z 5 aa 4 proc.

Zniżka stopy d ysk on tow ej w Danji.
Kopenhaga. Duński Bank Nśrodowy obaiżył po­

cząwszy od 11 marca, stopę dyskontową i  6 s s  5 
procent.

I Jtponja ob n iży ła  d yskon to .
Tok jo. Stopa dyskontowa została obniżona

z 6 57 nt 5 84 z ważnością od aoboty 12 b. m.

WROGI PAŃSTWA.
45

(Ciąg dalszy).

— Albina aie nslsży do natzycb, ojcowie chrze­
ścijańscy nie wydają córtk przed rokiem ośmnastym. 
Chwalebny ten zwyczaj najzupełniej zgadza się 
z usuną Arfstotelesa. Wiesz przecież, jakie w tym 
wrgiędzie rai zasady.

— Wszędzie tedy przeszkody! — westchnął 
Aleksander. — N jc  wokoło maie i pustynia, a  na nie­
bie mych pragaisń aiedosięgniona gwiazda — Albina!

— Wstydź się takiego zakochania! — strofował 
książę — Otwórz oczy i patrz w rzeczywistość! 
Wspomnij aa zbliżającego się, mordem ziającego potwo­
ra, wywołanego przez Marka i Galerinsza —. na prze­
śladowanie chrześcijan. Przewiduję rzeczy najokrop­
niejsze, przyjdą z pewnością jak złowrogie fatum, — 
przyjdą aa hańbę państwa rzymskiego. Jeszcze kilka 
miesięcy, a Albina będzie osądzoaą, — odda piękną

główkę swoją pod topór liktoraalbo Iwy ją rozszarpią 
albo też piec się będzie na rozpalonej kracie żelaznej.

Niebo i ziemia, słuchajcie t — Niepodobna», by 
się to stać m ogło!

— Jak najpewniejsze, mówił książę, tłumiąc w 
sobie oburzenie. — Nocą ciemną jest dzisiejsze po­
gaństwo. Duch starożytności uleciał, — pozostała 
gruba materja, brzydka, odrażająca. Szał posunął się 
aż do ubóstwienia cezarów, do czci purpury. Cała 
państwo cuchnącam jest błotem, w którera brzydkie 
przewalają się potwory, żyjące w odrażającej rozpuście, 
chciwości i złości. Wszędzie czołga się zazdrość, 
żsrzy nienawiść aż da pragaienia mordu, u skrytobój­
cy z wielką korzyścią ohydne prowadzą rzemiosło. 
Bogaty zbytknje wśród dostatków, umiera z nędzy. 
W całem urządzeniu państwa straszliwy rozstrój, npa- 
dsk, zepsucie, wszystkie stosunki towarzyskie zgań- 
grenowane. Państwo tak wyniszczone, konające już 
prawie, chce sobie pomóc prześladowaniem chrześci­
jan! To mi polityka?

Książę coraz więcej się zapalał; — gestykulując 
coraz żywiej, mówił:

«  Dlaczegóż nasi politycy nie pogrzebią tego, 
co umarto, a żyjącemu żyć nie pozwolą? Ratunek 
jedynie w chrześcijaństwie; bo istotą jego miłość, 
cierpliwość, miłosierdzie, dobroć, łagodność, wierność, 
wstrzemięźliwość, czystość, sprawiedliwość. O, jakież 
państwo dałoby się urządzić na takich fandameutach! 
Łotr z Marka, łączącego się z błotem przeciw epoct 
chrześcijańskiej. Bogn cbrześcjan należy się panowa­
nie nad śariatem. Nasi politycy głupi, kiedy chcą 
zwalczać miłość nienawiścią, czystość rozpustą, spra­
wiedliwość morderstwem, miłosierdzie tyianją, prawdę 
kłamstwem, wstrzemięźliwość zbytkiem, wiarę za­
bobonem, jednem słowem, chrześcijaństwa pogaństwem. 
Zaślepienie straszliwe w następstwach l

Aleksander dziwił się, widząc tak bardzo wzru­
szonego księcia, który nigdy nie pozwalał porwać aię 
wewnętrznemu uczuciu. Dlatego nieśmiało aię 
odezw ał:

— Konstantynie, pozwól na jedno pytanie! 
Jakżeż wobec tego wytłumaczyć sobie, że dotąd nip 
zostałeś chrześcijaninem ?

Książę stanął i wpatrzył aię przenikliwie w 
przyjaciela. (C. d. n.)



Z gon k s . p r a ł .  di*. R ogali.
Dait 11 marca o goi*. 3-ciej rano zaiaął w Boga 

i .  p. Kiaonik, Piałał ł Giaerilny Wikarj

D r. Zygmunt Rogala.
S. p. ks. dr. Rjgsl* drień popriadaio po poładaio 

w drodze z kolcioła nagle zaniemógł. Lekarze »twier­
dzili parali* mózgowy. Zmirły liczył lat 53, wytwię- 
ceny zostd w raka 1904, kanonikiem mianowane 
został w 1927 r, Stadjowal w Pelplinie, Wracławkn 
i  Mont «terze. Był wikarym w Czerska, przy katedrze 
w Pelplinie, prokaratorem sem. dach., asy «tentem w 
kanceliiji biskapiej, proboszczem i dtiektaem w 
Chełmnie, a naatęaait kanonikiem katedr., Wikarjaizem 

<Qen. i Prałatem Domowym Jego Swiątobliwoiń.

W I A O O M O S C I .
No w e mi a s t  o, dala l t  marca 1932 r.

kalendarzyk. 14 marca, Poniedziałek, Matyldy.’
15 marca, Wtorek, Klemensa.

Zachód Słońca g. 5 — 53 m. Zachód słońca g. 17 — 38 m. 
'»Wschód księżyca g. 8 — 59 m. Zachód księżyca g. 2 — 32 « .

Z miasta i powiatu 
Przytrzymanie mładosianego fałszerza

pienięd
N ow em lasto. Od czasa pojawienia się na naszym terenie 

* przedewszystklem na ostatnim jarmarkn w Nawem- 
mieście fałszywych monet 5, 2, 1 zł i 50 gr, itórvch 
część nawet Policja na jarmarkn skonfiskowała, rozpoczęła 
energiczne dochodzenia w kiernnkn wykrycia fabryki* 
owych fiłsżywych monet. Dzięki cznjnej obserwacji nasze) 
dzielnej Policji udało się śledczemu, p. Kętnemn, w nb. sebota 
w godzinach popełndo. wpaść na właściwy trop fałszerza' 
którym okazał się, jak z osiągniętych infornsacyj wynika. 
17-letni nczen dentystyczny, Alfred Reimer, z Nowegomiasia.

W teka przeprowadzonej rewizji w mieszkaniu R znale­
ziono dostatrezny msterjał dowodowy, tj. formy do podrabiania 
5, 2 i 1 zł i 50 gr monet, biały metal, garnki do roztapiania 
metala oraz podrobioną monetę 50 gr i odłamek od podrobionej 
jednozłotówki, której prawdopodobnie n e ndało mu się odlać 
Formy te wykonane są z wszelką dokładnością i pomysłowością 
z materjałn ogniotrwałego, używanego przez dentystów dn odro­
bienia sstscznych szczęk. Da fałszywych monet ożywał on 
różnego metala, który zmieszał, tj. cyny 1 czcionek drukarskich 
Młodocianego fałszerza aresztowano i odstawiono 14 bm, do 
Sądu w Nowem mieście.

Fałszywe monety co do zewnętrznego wyglądu nie różnią 
się od prawdziwych, natomiast dźwięk jest zupełnie głuchy, po- 
dobny do dźwięku ołowiu.

Co „czysta” wszystko m oże
N ow em iesto. Czego wszystkiego wódka nie może, niechaj 

posłuży fski, jaki zasiedl w ub. piątek w naszem mieście, który 
nieomal nie zakończył się śmiercią niewinnego młodego czło­
wieka. Oićż już po zalaniu sobie w restauracjach porządnie 
„głodnego robaka*, wyszedł p. Kopystecki z Krotoszyn około 
godz. 5,30 po poł. z towarzyszem Biegańskim z Nowegomiasti 
na ulice miasta, a — że ulice były im za wąskie i wszystko 
zawadzało im do tego stopnia, że, gdy przechodząc ulicą Sobie­
skiego napotknęti się na 17-let. Bendyka, Kopystecki uderzył go 
ber powoda w twarz 1 wyciągnął momentalnie naładowany 
browning, celując wprost do niego. B., zorjentowawszy się w 
sytuacji, szybkim mchem wytrącił mu z ręki browning i odniósł 
do Policji. Kopystecki i jego towarzysz, mimo, że zostali roz­
brojeni, poczęli dale) przechodniów zaczepiać i awanturować się. 
To też tłum wzrastał na nlicy coraz to bardziej i dopiero Policji 
zlikwidowała groźną awanturę i spisała protokół. Awanturnicy 
odpowiadać będą za nielegalne noszenie broni za zakłócenie 
spokoju publicznego i opilstwo. Może będzie to nincaką dla 
nich choć tylko na przyszłość.

A pel Pań T ow . św . W in cen tego  a Paulo.
Lubawa. Zbliżają się święta wielkanocne. Według trady­

cyjnego zwyczaju urządza Tow. Pań Miłosierdzia w Lubawie 
1 w tym roku „Święconkę* dla ubogich, aby wnieść choć pro- 
myczek radości do ich smutnych chat. W cela zdobycia do te­
go potrzebnych środków, panie z Tow. Sw. Wincentego a Paulo 
zapukiją w przyszłym tygodniu do domów obywatelskich, prosząc
0 datki. Niech wszędzie znajdą otwarte drzwi, otwarte serca 
t otwartą rękęl Kto chętnie umożliwi także ubo­
giemu spędzenie świąt wesoło, może też z większą radością
1 zadowoleniem zaśpiewać „Alleluja* w dniu Zmartwychwstania
Pańskiego. Zarząd Tow. Pań Miłosierdzia w Lubawie.

Z  sa li sądow ej.
M reczsnko. Na sesji wyjazdowej Sądu Okręg, z Tornnia 11 bm 

w Lubawie była rozoatrywana sprawa przeciwko J. Bieniaszewskie- 
anu, jego żonie, Fr. Zurańskiemu oraz Edwardowi i Wacławowi Ja- 
cuńskiro z Mroczenka o usiłowanie podpalenia zabudowań nale­
żących do Fr. Zurańskiego, w maren 1931 r. Braci Jacnńskich 
bronił adw. Jirzęcki, a reszcie oskarż, sąd przymał obrońcę mee. 
Pawłowskiego z nrzędn. Akt oskarżeń zarzuca oskarż., że współ- 
nie dokonali tego czynu. Pożar wybuchł około godz. 11 wiecz 
gdy wszyscy w mieszkaniu Z. grali w karty. Zona w tym czasie 
pieklą ihleb. Pożar powstał na strychu. Bracia Jacańscy znaj­
dowali się w domu Z. przygoduic. Zabudowanie należała do 
Bieniaszewskiego, który, mając jakieś zatargi z władcami i z pra­
wem, zdeł 2 mórg, gospodarstwo pasierbom. Zabudowanie kar­
łowatego gospod. były ubezpieczone na 17 tys. zł wraz z rzeczami. 
Ubezpieczenie wypłaciło natomiast 3700 zt. Tak wysoka suma 
ubezpieczeniowa, nie odpowiadająca właśc<wej wartości objektów 
przemawiała na niekorzyść oskarżonego B. Także fakt, jakoby B 
zabraniał ratowania zagrożonych rzeczy, mówiąc: .Niech się pall’ 
jest dobrze ubezpieczone*, stanowił moment obciągający Mimo 
io sąd wszystkich oskerźonych uwolnił od winy i kary’z braku 
dostatecznych dowodów o umyślne podpalenie.

Z życia mazej wsi.
M roezno. Wieś nasza unika rozgłosu. Rzadko spotyka 

się w pismach jakiekolwiek wzmianki, dotyczące naszego osiedli. 
Sądzić by można, że iycie w fakiej biednej wsi zamiera. Mylił­
by się jednak, ktoby tak sprawę pojmował, bowiem tętno życiu 
naszej wsi pulsuje w całej pełni i regularnie — „z żywymi 
naprzód idziemy*. Przed dwoma tygodniami zorganizowano w 
naszej parafji uroczystą akademję ku nczczenia dziesięciolecia 
pontyfikatu Ojca św., Piusa XI. Mimo zawiei śnieżnej udział 
mieszkańców był imponujący. Obfity program akademji obej­
mował przemowę, śpiewy chóru „Cecyłja* i dziatwy szkolna!, 
deklamacje, recytacje 1 żywy obraz pt. „Śmierć św. Piotra*.

W ostatnią niedzielę odbyło się zebranie „Dzieci Marji*, na 
którem miejsc, nauczycielka p. Masiakówua wygłosiła referat na 
temat „Indywidualność sodaliski i jej wpływ na otoczenie*.

Miało też swoje walne zebranie miejscowe SMP. Na po­
rządku obrad D jł wybór nowego zarządu, który pomyślnie 
uskuteczniono. W cz«sle zebrania wygłoszono pogadankę na 
temat: „Oizczędność w czasach obecnych*, poczem wyświetlono 
przezrocza „Pan Tadeusz*. m .

Z Pomorza.
Sp. H en ryk  Gaździewski.

Działdowo. Dal* 10 bm, zmirł nagle ś, p, Henryk Goź- 
dziewski, przeżywszy lat 67. Zmarły pochodził z pow. lubaw­
skiego, * do Diifłdow* przybył z chwilą przyłączeni* go do 
Polski i ta w twonącem się Starostwie objął kierownictwo 
działa *prowiz*cyjnego, które prowadził aź do zniesienia granicy 
gospodarczej Pomorza z b. Kongresówką, poczem został dyrekto­
rem Binku Ludowego, wiceburmistrzem i był aź do śmierci 
zaprzysiężonym znawcą sądowym. W czasie istnienia sądów 
pokoju był sędzią i jako taki cieszył się sympatją i powszech- 
nem poważaniem. Brał też żywy udział w życin miejscowych 
organizacyj narodowych i społecznych, to też w Jego pogrzebie 
organizacje te wzięły gremjelny odział. Chór męski Tow. Ce- 
cylji podczas eksportacji zwłok Zmarłego z domu żałoby do 
Kościoła w niedzielę po poł, śpiewał na głosy Miserere, Stro­
skanej siostrze wyrażitny nasze serdeczne współczucie. Niech 
odpoczywa w pokoju!

Zapalenie się domu.
U niszk i, pow. Mław*. W ub. piątek wydarzyło się straszne 

nieszczęście, które do głębi wzruszyło wszystkich mieszkańców, 
bowiem zawalił się dom dziedzica p, Krajewskiego, grzebiąc pod 
sobą 3 rodziny robotnicze. Cała wieś stanęła na nogi z Policją 
na czele i zajęła się wydobywaniem pogrzebanych, których jęki 
świadczyły o dężkiara okaleczeniu. Wszystkich odstawiono do 
szpitala w Mławie, gdzie stwierdzono połamanie kości. Powodem 
zawalenia się domu było zmurszałe drzewo, którego p. dziedzic 
nie nważał za konieczne zastąpić zdrowem, bo — jak się twier­
dzi — dom zamieszkiwany był przez wyrobników.

Uwolnienie red. Z. Łukaczyńaklego.
Toroń. Przed sądem okręgowym w Toruniu odbył* sfę 

ciekawa rozprawa przeciw p. Zb. Łukaczyńskiemu, b. redaktorowi 
.Ziemi Chełmińskiej*. Tło sprawy jest następujące: W nr. 44 
.Ziem! Chełm.* z r. 1930 umieszczono artycuł p. t. Wstyd 
starożytnych Egipcjan — chlubą nowoczesnych Polaków*, w 
którym autor omawiał sprawę uwięzienia po przewrocie majowym 
gen. Rozwadowskiego i Zagórskiego.

Z powodu tego artykułu red.Łukaczyński pociągnięty zo*tał 
do odpowiedzialności i skazany wyrokiem sądu grodzkiego na 
400 zł grzywny. Sąd okręgowy w Toruniu wyrok ten zatwier­
dził z tem uzasadnieniem, źe oskarżonemu chodziło o wywoła» 
nie wrażenia, źe dzieje się bezprawie.

Na skutek wniesionej przez obrońcę adw. dr. Barka kasacji 
Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok z powodu mylnej wykładni 
§ 131 k. k. i odmowy przeprowadzenia dowodu prawdy uchylił 
i sprawę przekazał sądowi okręgowemu do ponownego rozpa­
trzenia.

Po zreferowania sprawy obrońca ponawia wniosek o dopusz­
czenie dowodu z przedłożonej sądowi broszury prof dr. M. 
Zdziechowskiego p. t. .Sprawa sumienia polskiego*. Sąd posta­
nowią dopuścić ten dowod, W dilszym ciągu odczytano obszer­
nie umotywowany wywód kasacyjny, w którym cytowane byłv 
ustępy z tej broszury.

Po zamknięciu przewodu sądowego prokurator popiera 
oskarżenie i wnosi o zasądzenie. Obrońca podnosi w swe® prze­
mówieniu, że w inkryminowanym artykule nie chodziło o to, 
że generałowie ci zostali uwięzieni, lecz źe ich przytrzymywano 
w areszcie przez długie miesiące. Areszt gen. Rozwadowskiego 
trwał bowiem cały rok, a sprawa gen. Zigórskiego dotąd nie 
jest załatwiona. Wynik* z tego, że pewnym osobom zależano na 
więzienia tych generałów, a śledztwo było tylko pozorem. 
Wkońeu wnosi o uwolnienie oskarżonego dla braku podmiotowej 
istoty czynu.

Sąd po * krótkiej naradzie ogłosił wyrok, uniew inniający  
red. Ł i nakładający koszty na skarb państwa.

Powstańcy i Wojacy protestują przeciw  
nikczemnym oszczerstwom p. M ężyńskiego.

Lisew o, pow. chełmiński. Tow. PowsL i Wojaków w Liss- 
wie pod przewodnictwem prezesi por. rez. p. Buczkowskiego 
Alfonsa ni posiedzeniu w niedzielę, dnia 6 go bm, jednogłośnie 
uchwaliło wielki protest przeciwko niecnym i nikczemnym 
oszczerstwom „czerwonego hrabiego* z Gołębiewka, Towarzy­
stwo jest pewne, źe podłą swą odezwą osiągnie p. Mielźyński 
tylko przeciwny skutek, bo pewnie teraz już te resztki “jego 
zwolenników, bałamuconych przez ludzi zależnych w zarządach 
od niego odpadną. ^

Pomorzanin bUfeupem w Ameryce.
Sierosław , pow. świecki, Mianowany niedawno biskupem 

w Chicago ks. Stanisław Bona pochodzi z naszej wioski. Dum­
na może być z tego zaszczytu tut. wiosk*, a szczególnie rodzi­
na nominału.

Sam obójst wq kupca w  S w iee in .
Jeżew o, pow. świecki. We wtorek, 8 bm., w godzinach po­

rannych, rozniosła się po mieście wieść o samobójstwie znanego 
solidnego i wielce poważanego kupca Henryka Napierały, lat 39 
będącego właścicielem rozległego składu żelaza i towarów ku­
chennych — jednego z pierwszorzędnych interesów w Swieein. 
W dniu 7 bm. ud*ł się Napierał* do Jeżewa w sprawach ku­
pieckich, gdzie posiadał także wielki skład towarowy, będący 
w likwidacji. Pewnej chwili udał się na strych doma, gdzie 
popełnił samobójstwo, wiaszając się zapomocą linki.

Zaniepokojeni długą nieobecnością szefa pracownicy, ndali 
się w poszukiwaniu zt nim i znaleźli stygnące jut zwłoki, wi­
szące na strychu największego domu towarowego Jeżewa i oko­
licy, gdzie kiedyś uprawiano ogromne interesy, a dziś świecą­
cego pustkami.

Napierała osierocił młodą żonę i dwoje małoletnich dzieci. 
Był znany jako człowiek prawy, solidny i cieszył się wielkiem 

| poważaniem wśród społeczeństwa. To też wieść o samobójstwie 
| popełnionem w Jeżewie, wywołała wśród obywatelstwa miasta 
|  Swiecia przygnębiające wrażenie.

Przyczyną targnięcia się na własne życie szukać ntleźy n&j
prawdopodobniej w kłopotach finansowych.

Sław ny Ciszak w  Chojnlctch „uciszony** 
D fG igoeąe* klęska w archołów  sanacyjnych«  

C hojnice. Daia 6 bm. odbyło się na sali Hotelu Central­
nego zebranie, zwołane przez posła z Be Be p. Antoniego Ci- 
SItlta,T,Po e<lsUwiclcl11 Zw* żwi*zk$w Zawodowych, a prawdziwie 
z B B. S. partji Moraczewskiego. Na zebranie to przybyło 
zwłaszcza duże z klasy pracującej, A ponieważ był to wiec 
sanacyjny, spodziewano się, źe przybędzie na to zebranie 
inteligencja partji rządowej. Niestety, prócz referendarza p. 
Semuna, dyrektora K«sy Chorych p. Jerzego Wodeckiego i kilku 
strażników granicznych, inteligencji nie było. Ledwo ukazał się 
na trybunie poseł Antoni Ciszak i ledwo zdołał powiedzieć, źe 
jest zwolennikiem sanacji, padły okrzyki: „precz z  nim*. W 
ciągu dalszego referatu, którzy zebrani nazwali „pierdołkami*, 
aypały się pod jego adresem okrzyki, dia ucha i pióra niemiłe. 
Tymczasem sytuacja stawała się dla mówcy coraz groźniejsza,

wreszcie zarzucono mu, źe jest .z ło d z łf j e m T “zdrajcą, 
szubraw cem , bezbożnikiem  etc.* Nareszcie gwizdaniem, 
hałasem i wrogiem! okrzykami zmuszono mówcę do skończenia 
swego „referatu*.

Punktem jedm ą kulminacyjnym zebrania była dyskusja 
Zabierali w niej głos robotnicy i pewien kolejarz. Cl dopiero 
powiedzieli Ciszakowi prawdę w oczy. Obrzucano go jak naj- 
gorszemi wyzwiskami, nazywając go „polskim Hitlerem na ko­
nin*, fornalem, parobkiem etc. W dyskusji krytykowano obecny 
system rządzenia w taki sposóo, źe nie można go opublikować 
w prasie ze względu na cenzurę. K iedy  krytyk« sta ł«  się  
ju z zbyt nieznośną dl« s«n«cji, przew odniczący w iecu p. 
Fon«, odebrał g łos p. Ry barskie mu, który w dobitny  
sposób ujawnU warcbolstwo Ciszak«. Zebrani domagali się 
jednak, by Rybarskiemu głosu nie odbierano, gdyż mówi prawdę. 
Na sali powstała więlka awantura, Wtedy obecny na sali za­
stępca starosty p. Semrau, zorjentowawszy się w sytuacji, 
rozwiązał zebranie. *

„Strzelcy maszerują“.... do więzienia.
W  C hojnicach w ykryto 1 ujęto szajkę w łam yw aczy , 

należących do .Strzelca*.
Chojnice. W Chojnicach ujawniono nielada sensację, mia­

nowicie wielką aferą. Wykryto bowiem dobrze zamaskowana 
bandą włamywaczy i rozbójników, która w ostatnim czasie oo- 
wsżnie niepokoiła obywateli. Liczne włamania w ostatnim 
czasie pozostawały przez dłnższy czas niewykryte. Zastanawiano 
się, co będzie dalej, jeżeli policja jest bezsilną wobec tych 
licznych napadów bandyckich 1 włamań. Nareszcie policja wpadła
?.*irit.ri0P f ZAf łf myw.‘ czy } ?dołłno ni4ć J<ł w całości. Wobec takiej wiadomości, społeczeństwo odetchnęło swobodnie, tembar- 
dziej, gdy się okazałe, że członkowie tej niebezpiecznej bandy 
to miejscowi „strzelcy*. 1 7

WazysUich aresztowano. Okazało się, że prócz pewnej 
wdowy paserki wszyscy są członkami „Strzelca*. W tokn śledz- 
twa aresztowani przyznali się do winy, opowiadając wprost 
niemożliwe rzeczy. Otóż wszystkich tych włamań i rabunków 
dokonał! — jak twierdzą — z nam ow y strażnika «ran lczne-

1 rojanowieza. On ich namawiał do wykonania tych 
włamań. Dalej z n am ow y w łaśnie tego T rajan ow icia , 
instruktora m iejscow ego „Strzelca*, dokonali na u licy  w  

ra,)unkoweg(j na pewnego kolejarza nie­
mieckiego, któremu zrabowali torbę z artyk ułam i żywno- 
ssiowemi. Napad ten zastał, wedłng ich twierdzeń, nplanowa- 
ny przez Trojanowie«. Ten sam osobnik  n am aw iał ich  
także do w ykonani*  zbrodni napadu na restaurację p. 
H einricha, co jednak z pewnych powodów nie zostało wy- 
koninę. Lecz nie na tern koniec. Z m in o w y  mieli dokonać 
rozbicia zebrania Stron. Narodow. za pom ocą bom b  
łzaw iących, w których  posiadania jest Trojanow ie*. To 
jednak również nie zostało wykonane. Jak dochodzenia wv-
kazały skradziony ser i skradzione k ie łb asy  sp ożyw ano  
w św ietlicy  „Związku Strzeleckiego“ przy ul. S taroszk olaej. 
la n i  znoszono skradzione tow ary  i n iem i się raczono.

Obwiniony Trojanowi« do winy się nie poczuwa i pozostaje 
dotąd na w-lności. Podczas konfrontacji aresztowani Trojanowi- 
czowi w oczy zarzucali jego namowę do zbrodni. Powiedzieli, 
f? łeh właśnie zapew niał, że im  się n ie stać n ie m oże, 
jeżeli są członkam i „Strzelca*. Śledztwo ¡trwa w dalszym ciąga 
Prawdopodobnie ujawnionych zostanie jeszcze więcej wyczynów.

Sam obójstw o atr&żnika w  ob liczu  sądu po 
w yrok u  u w aln iającym , fę

K ościerzyna. Dnia 8 bm. odbyła się prz.d sądetn okTago"- 
wym w Chojnicach na sesji wyjazdowej w Kościerzynie rozpra­
wa główna przeciwko strażnikowi granicznemu Dembowskieaan 
Zygmuntowi, zim. w Wysinie, pow. kościerskiego, oskarżonemu 
“ "2ór lawi?dzy L ZQiew*8« policjanta. Po wydanln przez sąd 
o godz. 18.45 wyroku uwaiaiającego Dembowski wyciągnął na- 
gle rewolwer i oddał jeden strzał do siebie w usta, padając tr«- 
pem na miejsca. Po spisania przez sąd protokółu o zajścia 
odstawiono zwłoki denata do kostnicy miejskiej. Przyczyna sa- 
mobójstwa jest nieznana, J J

Z dalszych stron Polski
Sensscyjaejscha afery pocztówek maderowycftt

arszaw a. Dnia 10 marca sąd okręgowy rozpatrzy sprawą 
znanego na terenie Warszawy p. Zarębskiego, który zaskarżył 
redaktora odpowiedzialnego „Wieczorn Warszawskiego* o znie­
sławienie. P. Zirębski pocznł się dotknięty szczegółami, poda- 
nemi przez „Wieczór*, o jego osobie w związkn z głośną sprawa 
wysyłania pocztówek imieninowych na M.derę.

Jak wiadomo, p. Zarębski był głównym rozprzedawca 
wspomnianych pocztówek, ¡na czem zrobił podobno grabi 
pieniądze. 16

P> ,Z! r«bski nczał ,si< dotknięty połaszeniem przez
„Wieczór* sprawy dyplomów dla lodzi dobrej wiary, rozprzeda- 
wanych przez Towarzystwo, któremn skarżący patronował

Sprawa zapowiada slą bardzo interesująco.

Z d n ia  n a  d z ie ń .
(Dokończenie),

Ci, co niedawno Jeździli pociągiem I. lnb II. klasą, obecnie 
knpoją szary bilecik IV kl. i — rzecz ciekawa -■ wcale nie wsty­
dzą się tego. Ubożsi natomiast, gdy mają tylko 50 km. drogi
f k  aPralaeyC *’ *dlybezaJ,‘ V k!asi*> bi> n* .g*Pi‘ to zdradliwe

Jeżeli ktoś nosi jeszcze kslosze lnb śniegowce, to napewno 
ma dziurawe bnty lub wcale ich niema. y

Fryzjerzy narzekają, że klientela ich topnieje z dnia na dzień. 
Jedni golą się w domu, a drudzy zapuszczają brody, a najwięksi 
eleganci obywają się bez wody kolońskiej i pudru. *

Coraz mniej widzi się też nmalowanych pań i panienek. 
Szminki wychodzą z mody (jeśli jeszcze, która się maluje, to 
żytnią mąka), a perfum należy już do przeżytków.

Mówią złośliwi, że w Polsce wolno jeszcze za darmo śmiać 
sfę i płakić, Na to dotąd nie nałożono podatku.

G rillu , ratunku! Gzem bądziemy naszą bieliznę maglować 
— krzyczą nasze gosposie. A to wszystko tylko % tej malej 
przyczyny, iż właściciele magiel z powodu nałożonego itn ostat­
nio podatku obrotowego, (Którego bodaj nie było jeszcze od 
stworzenia świata ) chcą roztrzaskać magle, aby łch 
me używano, z drzewa będą mogli przynajmniej przez pewien 
czas ciepło mieć w „budzie*, a kamfenie odeślą do muzeum

Mamy w życiu tyle tragedyj, kemedyj i fars, źe do kin*‘ni* 
warto chodzić.

Oszczędność jest mkazem chwili — rzekł pewien urzadoik 
” * \  «1 Jeść obiady. Na szczęście znalazł się w nasze®
mieście ktoś, co wynalazł coś w rodzaju „piszczałki* i mówi, że 
jest dobra, bo można na niej, zamiast jeść, wszystko przegwizdać.

Ponoć okres Wielkiego Postu nie skończy się z Wielkanoc«, 
lecz potrwa czas nieograniczony.

Niedawno na specjałnem zebrania uchwalili restauratorzy 
nowomiejscy, że przy czarnej kawie woluo kilka godzin s ied zi¿  
jedynie bezrobotnym i akademikom. Składy tytoniowe bed« 
sprzedawały studentom i bezrobotnym jednego „płaskiego* bez 
wszelkich grymasów ekspedientów.

Podobno ma powstać Klub „Plajciarzy*. Zapiszą się 
na pewno wszyscy obywatele nasi.

Więc z dnia na dzień cudowniejsze czasy w erze „radosne! 
twórczości.* J ’ Ik| 1



Hindenburg we wczoraj­
szych wyborach absolutnej 

większości głosów nie
otrzymał.!______

Dnia 10 kwietnia odbędą slą*przeto 
wybory ściślejsze.

O godz. 2 w nocy podano ostatnią wiado­
mość I brak było już tylko obliczeń głosów z Me- 
klenburgjl.

Według podanych wiadomości Hindenburg otrzy­
mał 18 661.736 głosów.

Hitler 11,328,571 głosów, a inni kandydaci 
około 7 i pół milj. głosów.

Hindenburgowi brak do absolutnej więk­
szości 170.000 głosów. Wobec tego odbę­
dzie się ponowne głosowanie dnia 10 kwietnia rb.

Pewien góral chciał otruć Wites#.
T ajem n iczy  l is t  do posła  G w iżdżą. — Midd ze  
a tiy ch n in ą  dla p csla  W itooa. — Góral Jsnlotha 

aresztow an y .
Wirizawa, 11. 3. Przed Kilka dalami rediktci 

pisma lodowego „Gospodarz Polski”, pcs. Gwiżdż 
otrzymał cd pewnego generała tajemniczy Hat, w któ­
rym pirzacy cfiamje ais zgiidzić po*, Witoaa za pc- 
mocą zatrwtego miodu, motjwcjąc twoją propozycję 
tero, ż* lepiej, tby zgicąi jeden, niż miałby on dopro­
wadź ć do kląski cgólnej.

Antcr lisia doda), że asm przyprawia miód i stm  
wykona zamach, nie chce za to wynagrodzenia.

Pe*. Gwiżdż odesłał list do Krakowa do sekre- 
tarjstn Blcks, który cddtł go wydziałowi śledczemu,

Naczelnik wydz. bezpiecztńitwa Rcgowiki, ko 
zystając z pobytu Witoaa w Krakiwie, poinformował 

go o treści liatn i c zamiarze wdrożenia przeciw za­
torowi liatn postępewania ktrnegc, przestrzegając przed 
«wym osobnikiem. Witos podziękował za mfcimacje 
i oświadczył, że w razie potrzeby przyłączy się do 
postępowania karnego.

Proksratura wdrożyła dochodzenia przeciwko aa 
torowi liatn. Szczegóły śledztw* trzymane są w ta­
jemnicy.

W l*lcfe twym Snłccha zwrócił się do posła Fe­
liksa Gwiżdż*, redaktor* „G spodarza Polok ego", 
z propczycją o troci* pcsla Włosa. Jednocześnie 
ofiarował swe nsłcgi jako agitator w trzech pewutacb 
Lirt ów, pisany włltneręcznie przez Sołocbę, kcń zy 
się na«tępująccm zdaniem:

„Ale do przeprowadzenia takiej kontroli sa ze­
braniach i wyjazd pociągami, potrzeba koniecznie 
c o ś  p i e n i ę d z y .  I d o  s p r z ą t n i ę c i a  W i ­
t o a a  p o t r z e b a  l e ż  d w a  d e k a  s t r y ­
c h n i n y ,  w i ę c  m u s z ę  m i e ć  c o ś  g r o s z a  
a a  t o  w s z y s t k o “.

Aresztowany Snłocba nie chce przyznać się do 
winy. Są jednak świadkowie, którzy potwierdzają 
oskarżenie. Saiccha był alkoholikiem i niejednokro- 
krotnie po pijanemu chwalił ,aię przed kompanami, że 
z Witoiem „zrobi porządek*.

Min. Zaleski konferuje z Tsrdieu.
Paryż, 12.3. Minister Zaleiki przybył wczoraj do 

PsiyżS, aby wziąć ndział w pognębię Brianda. P. min. 
Zaleski skorzysta ze swego pobytu w Pfityiu, który 
przeciągnie się do niedzieli, tby pueprcwtdzić ważne 
rezmewy z frant tn k m min. spraw zsgr. Taiditn.

Minister Zaleski -wyjechał na pogrzeb Brianda.
Genewa. Min. Zaleiki wyjtebił 10 bm. wieczo­

rem do Paryża celem wzięcia odziała w pogrzebie
Brianda.

Onócz cficjalnej delegaej' L;gi Narcdów w oso­
bach Hymansa, Paal Boaccnra, Dina monda, wyjechała 
do Paryża więkaześć kierowników dełegacyj obcych 
państw.

Briand debrze s ię  z ssłn ży ł F rancji.
Paryż, 12. 3. Większością 261 głcsćw przeciwko 

1 itnat, pcr**ifjąc t**t, jaki pailiment z trzeciej re­
publiki aczynił poprzednio wobec tizech wybitnych 
Francuzów : Clemenceau, Focha i Poincare uchwalił, 
żt Briand zasłużył aię wobec ojczyzny. Jest to naj- i  
wyższy hołd, jaki może ih iy ć  pizłdaiawiciehtwo na­
rodowe. Do uchwały tej zadrsewany będzie sit. 32 
uchwały z dn. 13 listopada 1913 r, dotyczący wywie­
szenia odezwy w gmachach szkolnych i meroatwach. 
W dniu dzisiejszym izba ma uchwalić wnioaek senatu.

A rystydea Briand sp oczyw ać będzie w Panteonie.
Paryż. Do izby depitewanycb wpłynął wniosek, 

dcmsgsjący się przeniesienia do Panteonn zwłok 
Ary>t;desa Brianda.

SjfB Lisdbeigha leszcze
i l e  t d s i i e z l i B y .

Nowy Jork, 10.3 Sprawców porwania ayna Lind- 
bergba jeszcze aie cdazleziono.

W Bostonie aresztowani) dwu ludzi, gdy starali się
połączyć się telefonicznie z Lndberghitm Pizeałn- 
ę h a s i  w przedzie policyjnym, ludzie ci zeznali, że 
chcieli zakomunikować Lngbergbcwi ważne wiadcmo­
ści o synu, zebrane w czasie seansu spirytystycznego. 
Manjaków zwełeieno.

Dwaj bandyci nowojorscy Spiłsle i Bit, wynajęci 
dla rokowań ze światem podziemnym, oświadczył’, że 
porwania dokoaał ktoś z poza grona przestępców za­
wodowych, zorganizowanych i dlatego też praca ich 
natrafia na wszelkie trudności.

Newy Jork, 10. 3. Ze źiódeł jakoby miarodajnych 
dCBCizą, ie  dziecko L<ndbergba żyje i jest zdrowe.

Zwrot dziecka nzsltżgicny jest cd tf.nslizcwaaia 
•kładów pomiędzy Lindberghicm a osobnikami, którzy j 
uprowadzili dziecko.

Na rycinie tusze] Bcdijeny obrazek Liedbergha Charles* 
i jego rodziców.

Syn Llndbergha odnaleziony na okręcie^ 
płynącym do Ncrwegjl?

Oslo. Stacja radjewa w Bergen (Norwegja) prze­
jęli sensacyjną depeszę z pokładu parowca „Bergen- 
tfjcrd“, płyrąrego z Nowsgo Jorku do Norwegji.

Kapitan donosi, że ca okręcie znajduje aię po- 
dejnaoy mężczyzna z dsittkism, którego rysopis zga­
dza się z rysopifcm synka L ndber|b».

Policja norweska przyjęła tę wiadomość poważnie- 
Pasażerowie ptrowca „Bergeatf oid* po zawinięciu de  
portu będą zbadani.

.łiMki.1 fi ii n i1' i) iw i|iimaBâ tJiłWiTOiiiT''"iTwrapnnn,̂ ^BBmsmaR

Strajk try*a dalej.
Sosnowiec, 10 3, W dn u dzisiejszym w sytu­

acji sii* jk* w * j tie  nastąpiły żadne zasadnicze am any. 
Strajkuje 9372 górników. N* pierwszą zmianę obser­
wacyjną bez przeszkód zjeihsło do kopalń 211 
oseb. 759 robotników zgłosiła się dobrowolnie de 
pracy.

Dział licytacyjny.
P rzym u sow e llr y t ic ie  odbędą się w czwartek, 17 bm.:

O gedz. 1 po poi. w Gierłcży u p, Józefa Klinkkiego,sprze~ 
dawtne będą: macicr# z prosiętami i 3 tuczniki.

O gcd2 . },30 po pcł. w Gieiłoży u p. Fr. Skolmowskiego^ 
3 krowy, kcń, wóz roboczy i szle robocze.

K Ą C I K  R Ś D J O K  1»
A udycje P o lsk ieg o  Rad ja w  Wares® w is .
W torek, 15 bm. 12 10, 13.35, 14.45 Płyty gramol. 15.15 

.Chwilka lotnicza*. 15.25 Odczjt z cyklu dla malarz. szkół 
śiedn. (Dział .Literatera*) ,Jan Kochanowski*. 15,50 Program 
dla dzieci: 1. .Bajka o baivankc.wtm serdessku*, 2. .Zegar
i dzwonek szkolny*. 16.15 Płyty gram. 16 20 Odczyt z cyklu 
dl# maturz, szkół średn. (Dzał .Historja*) p. t. „Feudalizm*. 
16.40 Płyty gram, 17.10 .Rola pedświidurotci u człowieka*. 
I7t35 Kcnceit symfoniczny oik, filfcarm waisz. 19.15 Listowne 
nauczanie rolnictwa (feuisy im. SUszica). 19 35 Fł}ty gramofon. 
20.C0 Feljeton pt. .Pizygods narciarska’. 20,15 Muzyka węgier­
ska, wyk. crk. P. R. 21.55 .Skrzynka pocztowa techniczna*. 22,50 
Muzyka taneczna z .Gastronom]i\j¡g^ t

Środa, 16 bm. 12.10, 13.25, 14.45 Płyty gramofon. 15,25 
Odczyt z cyklu dla matuiz. szkół średn, (Dihl  .Literatura*) 
,Jan Koihincwski* — odczyt 11. 15.50 Odczyt z cyklu dla ma­
turzystów szk. średn. (Dział .Historja’) pt. .Wyprawy krzyżowe*. 
16.20 Przegląd najnowsz* wjd*wrictw. 16.40 Płyty gramofon., 
16.55 Lekcji języka mg, 17,10 „Zachowawczość w przyrodzie** 
17 35 Muzyka baletowa, wyk. oik, P, R, 19.35 Płyty gramofon. 
20.‘ 0 Feljeton muzyczny. 20,15 Muzyka lekka P. R. 21.1G* 
Kwadrans lit. Juljusz Wcrski .Giyms w letargu* (humoreska^ 
21.25 Utwory foitepisncwe na 4 ręce. £1.55 Recital skrzypcowy 
22^5 Odczyt w języku niemieckim p. t. .Polska muzyka w  
przeszłości*. 23.00 Muzyka taneczna.

Giełda zbożowa w Poznaniu

Zyta u w i  
Pszenica 
Jęczmleó^brewirowy 
Owies
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65fproc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne

Notowania oficjalne z dnia 11. 3« 
Płacono w złotych za 100 kg.

23 50—24.00
24 00—24.50
23.75— 24.75 
20.25—20.75
36.00— 37.00
37.00— 39.C0 
14.50—15.00
13.75— 17.45

ga  saifiktH  «Apowifedsialny: W aiaaty Sta wieki w N o irtn K iiś ił« ,
£a Cfłossania redakcja nie odpowiada.

W  rasie wypadków, apo wodo w asy  eh silą wyższą, prseaskód m 
saklaSalai strajk*  itpM wydawnictwo sic  odpowiada sa dostaraias!# 
SisKSt s aksneasi aia » a ją  prawa domagania się nladostaresosyeg- 
a n m ia ia  iak edaakedowania.

s a p 1#?

i*.?
W sobotę, daia 12 marca rb. o godz, 12.30 

po południu zasnęła w Bogu po krótkiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza i najtroskliwsza matka, babka 
i teściowa ś, p.

Z K R A JE W S K IC H

Ter fila Kesprowiczowa
w  63 roku życia.

O czem donosi Krewnym i Znajomym w 
ciężkim smutku pogrążona R O D Z I N A .

Bratjan, Targowisko, Poznań, 12 marca 1932 r.
Eksportacja zirłok z domu żałoby do ko­

ścioła parafjalnego w Nowemmieście odbędzie 
się w środę, dnia 16 bm. o godz. 10*tej rano, 
następnie pogrzeb.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się,

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W piątek, dnia 18 marca *rb. o godz. 11,30 przed połud. będę 
sprzedawał w Lubawie na Rynku za gotówkę najwięcej dającemu:

2 lustra, 4 krzesła, 1 umywalnię, 2 kanapy,
1 zegar, 2 maszyny do szycia, 2 fotele,

2 stoły, 2 stoliki.
Maliszewski, egz, miejski.

Za okazane nam liczne i szczere dowody współ- 
czuci# oraz liczne wieńce z powodu śmierci naszego 
ukochanego syna g, p,

Jana Jabłońskiego
składamy na te] drodze przewielebnemu ks. Pro­
boszczowi, p, p. reprezentantom Komunalnej Kasy 
Oszczędności wraz z oddziałem Lubawskim, Krewnym 
i Znajomym oraz wszystkim, którzy oddali ostatnią 
przysługę Zmarłemu serdeczne

„ B ó g  z a p ł a ć 11
Sampława, dnia 11. 3. 1932 r. R  O «1 Z  i n  a

I

PRZYMUSOWA LICYTACJA
W sobotę, dni# 19. III 1932 r. o godz. 12-tej będę sprzediw ał 

mu Rynku za gotówkę najwięcej dającemu :
12 krzeseł* 1 stół c lr a g ły , 1 jki&ckę, i  k&nspf, 4 fotele, 
1 un>}*»Ikę * in& m . p łyt« , 1 1 b iu ik c , 1 p o u c z
k ryty , 1 parę salcm w jj s id t  w ycb, 1 n n te r sc  rozt^derany, 
1 ^ y le g a ik ę 51 s ió łrczr ią g tn y , 1 łóżko * m aterace® , Iz ? g a r  
śc ie r n y , 1 Is& pę ^ isząt a, 1 łóżko żeh zoe, 6 krzeseł i»ybi­

ty rh pluszczu, 1 **E>ue la p it lo i» a  i 2 san ie z dyszlem .
Banaszak, egz. Starostwa w Nowemmieście.

Tego samego dnia i o tern samym czasie będę sprzedawał przy­
musowo na podwórzu majątku Rynku za gotówkę najwięcej

dającem u:
I  fortep ian  w dobry u s t ii^ e , 1 sz&fę za szkłem , 1 łóżko  
żelazne, 1 kanapę zieloną, 2 fotele zielone, 1 lustro  w ielkie, 
1 stó ł okrągły w iększy, 1 stó ł k aneiaty , 1 k ied en s, 1 bufet, 

1 blorko, 4 stojaki, 2 sto lik i nocne,
Nowemiasto, dnia 12. III. 1932 r.

Michczyński, egzek. powiat, w Nowemmieście.

Mam na sprzedaż
gospodarstwo

33 morgowe z zabudowaniem, 
żywy i martwy inwentarz, zie­
mia przeważnie pszenna.

Cena podług ugody.
W IKTORJA RESZKE, 

Wielkie Lcźno.

Umeblowany pokój
z całkowitem utrzymaniem lub 
bez do wynajęcia.

GĘSTW ICKA, Nowemiasto, 
ul. Kościuszkowska 17.

Kawaler
przystojny lat 24 bogobojny, 
z dobrym charakterem, gotówką 
10.000 zł chce zapoznać pannę 
lub wdówkę z gospodarstwem 
rolnem celem ożenku.
Zgłosz. pod S. Ź. do ekspedycji 

-Głosu Maz.* w Działdowie.

2 pokoje
z kuchnią do wynajęcia

ŁOŹYŃSKI, zegarmistrz 
Nowemiasto.

Przetarg publiczny!
Wydział Powiatowy powiatu lubawskiego zakupi w drodze 

przetargu publicznego

m aterjał drogowy
(żw ir i kamień polny),

i to w następujących miejscowościach:
1 w poniedziałek, 21 bm. o godzinie 10-tej w 

Lubawie w Hitelu Polskim 
2. we wterek, 22 bm. o godzinie 10-tej w  

Nowerr mieście w sali Sejmiku —  (Starostwo) 
3 w czwartek, 24 bm. o godzinie 10-tej w 

Lipinkach w oberży p. Skibickiej.
Warunki kupna zostaną ogłoszone przed przetargiem.
Nadmieniam, źe dostarczony materjał drogowy może bye 

zaliczony na poczet zaległych względnie bieżących podatków 
komunalnych.

Nowemiasto, dnia 10 marca 1932 r.

Nr. 60 D.
STAROSTA; POWIATOWY;
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TAPETY
w  w ie lk im  w y b o r z e  p o l t c a

K s ię g a rn ia  „D R W  Ę  C Y“ .


